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do domu i prze
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v  Bąbr*tri» ałiea  
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BZIRNNIK PiUTYGZMY, SFfŁECZNY i UTBRACKI

•

V  etoka pod Pomiechówkiem podł od 
koli nięprzyjocielskiej w obronie Ojczyzny i 
pochoweny w grobie rodzinnym no Fowqz- 
kcch w Warszowic ckochony syn nosz i trat

i. t  p

Bogdan Zdzitowieeki
naturzysta Szkcły Realnej w Będzinie, ecbatnik 205 p p

Nofcoźeństwo zo daszę Jego odbędzie się 
w środę, t. J. l wrześnio o gcdz. 1 0  rono w 
kościele poreijolnym w Będzinie, o czym za- 
wiodomlojQ

Rodzic* i brat.

Z 4 W l A D 01 I I £ i l l *
Właściciele aptek m. Sosnowca niniejszym unrją zaszczyt 

Pcwiedomić ogół mieszkańców, ze w myśl rczpcrządzeria M i
nisterstwa Zdrowia, z powcdu powołania pracowników apte
karskich do errrji, zm tsźet  i są do wprowadzenia następują

cych godzin pracy: — - -
1) Apteki z dniem 1 wrześnie, aż do odwołania, będą  

c*ynre cd  godziny 8 ej rato  do 7 ej wieczór
2) Co druga apteka będzie dyżurowała cd  7 ej wieczór.
3) Apteki dyżurujące od 7 ej wieczór wydawać będą le- 

*«rtwa tylko za receptami, oznaczonymi przez FP. lekarzy 
5lowem .pilne*.

4) W aptekach dyżurujących drobne artykuły wydawane  
bie będą z wyjątkiem śrcdkćw trzeźwiących i prze*zyszcza-

ję ty ch .
5) W niedziele i święta apteki będą dyżurowe ły, jrk d6  

tł5d, kciejno co druga apteka.
, Pcwcłejąc się na pów yisze, upraszzny Szanowną Pu- 
‘-'iczneść w celu równe miernego rozłożenia pracy o zgłiszanie  
*>ę do aptek możliwie w godzinach przedpołudniowych i od  
b|«rinie zam ówicrych iekersiw przed 7 a gccz irą  wieczór.

W łeściciele aptek m. Sosnowca.

Rada obrony państwa
d o  ż o ł r f l e r z y ;

Żołnierze! Przed p itu  ty§od  
naczelny wódz imieniem  

*dy obrony państwa wezwał 
*»s do wytężenej walki z bez- 
£**lnym najeźdźcą bclszewic- 

l|fi» który niszczącą falą zele 
*ł nasze ziemie, zdążając do 

p!ącla stolicy państwa I znl 
i^ e r .ia  naszej niepodległeści.  
f^łuszni temu wezwaniu, peł- 

Poe żucia obowiązku i cgro- 
V  niebezpieczeństwa, nie ba 
K* na trudy i brali, zerwałi- 

się -do walki, runęliście jak 
*%*a | zwyciężyliście. Liczne 

najezdników zestrły  
,’wo zniesione, albo desta  p się do naszej niewoli, alho' 
** iczbite błąkają się jeszcze 

^.naszym kreju lub poza nim. 
JV«ga wroga została w znacz 
**1 mierze zniweczoną.

Pzlś po tym czasie brzemień* 
w wypadki pierwszej do- 

^ s łc ś e i ,  które zaważą w hi-

% S ta łe m sie in
tODZIPIY PRZYJĘĆ:

•d  12—1 I od 3—6 poi.

aąfcerw, ^lembewaBie,  
wpawlaate isę&6w'fc«i 

Meafa stela fct?»ny.
» l. l « t i r M |e w » k a  M 1.

lir- aaSdjcyny

i d  lisnffii
k. ariyist. kllaikl sherćb sker- 
lyei. Sźy*. prep. 914. Aializ. 

ffiftrMksp. 
11—1 fi. I 5—-f pp. Kol. I—t  pp,
BI. JMaJpctawitci'sgo (Pabryczxa) 7$ l i i  

dm »  Pogody,

D o k t o r

f m i  f r s t i i l r o k i
w Szfitcehswle,

tsl. ś w . Passy Marjl t. J. ' 
ii Hłsja Mr. 21, alak teatr®

— Paryski*!*. —  
a* ,'a® , i r b §  aaeza-

wysls ! weaeryazse.
frsfjassjts mi 9—1S raao i od 4—7 pp. 

Pawle mi 12—1 po poł.|

K lio
Ód 31 go sierpnie do 6 -go wrześni* 1920 r. PROGRAF1 hfi 36
Znakomita królowa ekranu FRANCESKA BERTINI w niezrów

nanej w 6 aktach farsie nad farsami p. t.

„ŁAKOMSTWO”
(z cyklu 7 miu grzechśw głównych).

UWAGA. F arsa  ta  w całej Europ:* wywołała *ntuzjazra w śr id  dortsłych,
Pzfesi i m łodzieży

storji Polski, ap ew aie  i światu, 
zwracamy się do Was ze ałe 
wami najwyższego uznania i 
serdeczne] podzięki.

Zcłrierzt! Waszym męstwem, 
waszą krwią i znojem uratowa
liście niepocległość i byt pań 
stwa, uratowaliście honor tta 
rodu, urrtowaliście swoje ro
dziny i mienie, uratowaliście w 
chwiii, gdy e b e /  i ,swci często  
już zwątpili. Wyście p lem ie 
niem bohaterskiego zapału, 
wyście piorunem czynu wyryli 
na sztandarze Pclski ogniste  
.J eszcze  nie^zginąłaP

Historja Polski, historja Eu 
ropy zapisze czyn W aiz złó- 
tjm) głoskami, a Ojczyzna w 
dalekie pokolenia wdzięczną wam  
będzie. Przyjmijcie podziękę i 
do końca wytrwajciel

Warszawa, 27 sietpria 1920 r.
RADA OBRONY PAŃSTWA.

KftMinlkaty peiskis.
Verszowo. 30 sierpnio.

(P. A T.)
Kowunlkat «st*bu general- 

ueg'o % dnia 29 b. n .
Wojska nasze, oczyszcza

jące przedpole linji Grajewo 
— Osowiec — Białystok — 
Brześć, zajęły oddziałami 
wypadowymi Sokółkę, Ło 
zinkę, Orzechowo. Czachy, 
Podborze, Werchowiec.

Wzdłuż Bugu lokalne wal
ki, dla nas pomyślne. Od
zyskaliśmy tu Horodło i 
Matcze.

Armja konna Budienne- 
go, mimo oporu naszych 
oddziałów, posuwa się wol
no w kierunku na Zamość.

Walki we wschodniej Ma- 
łopolsce m ają dla nas prze
bieg pomyślny. Zajęliśmy 
szereg miejscowości.

Nacz. *o«r. szt. gęn.

Warszawa, 3 1  sierpnia.
(P. A. T.)

SComunikat sztabu general
nego z «L 3 O b. m .

Da. 29 b. m. wojska na
sze, witane owacyjnie przez 
ludność miejscową, jwkro- 
czyły do Augustowa . 1 Na
potkane oddziały litewskie 
zachowują sią przyjaźnie.

Na efceinku białostockim 
nieprzyjaciel, nie .wytrzy

mując naszego naporu, cofa 
sit; w kierunku wschodnim. 
Sokółka, Gródek i Narew 
zostały przez nas opano
wane. Oddział bolszewicki, 
który w rejonie Malej Na
rewki usiłował zorganizo
wać poważniejszy opór, zo
stał odrzucony i zmuszony 
do panicznej ucieczki.

Na odcinku brzeskim spo
kój.

W  rejonie Zamościa od
działy n a sz e , dzielnie sta
wiają czoło armii konnej 
Budiennego. Grabo wic*,
przejściowo przez nas o- 
puszczone, z*stały w koatr- 
ataku odzyskane.

Na wschćd od Lw*wa 
sytuacja bez zmiany.

Uporczywe ataki nieprzy
jacielskie na Zadworze i 
Pohorylce zostały odpsrte.

Kolumna nieprzyjacielska 
dopuszczona pod Pohorylce 
na dystans 5 O kroków od 
naszych pozycji, poniosła 
clbrzymie straty. Rejon Ży
da czowa i Chodorowa o- 
ezyszczono od luźaych od- 
dzfalów jazdy nieprzyjaciel
skiej.

Nacz. dow. szt. gen.

Walki nasze] 
fiotylll wiślanej.

Warszawa, 30 sierpnia.
(P. A. T.)

Biuro pzasowe naezelne-

g* dowództwa przesyła n&at 
akstępująey koamaikat.

Flotylla wiślaaa w walce 
1 bolszewikami. D. 20 b. aa. 
przybyła do Wariz <wy flo
tyll* wiślaaa pod dowóds- 
twena kapitana Marynarki 
Jarocińskiego.

Flotylla ta brała czynny 
1 sassszytsy udział w ostat- 
aleh walkach % bolssewika- 
n l  pod lobrownika»l, Nie
szawą i Płockie*.

Pod BobrownlkaMi okry
ła się chwałą załoga statku 
, Moniuszko“, który wobec 
wie^brotnie przewyższają
cych sił nieprzyjacielskich 
zmuszony był po w ystrze
leniu ostatnich nahajów w y
sadzi* sełogę na ląd 1 tu 
prsyjąś walkę. W walte tej 
poległ! ŚMiereią bohaterską 
podp. Pleszkadskl 1 kap. Mi- 
aer,

Pod PłeekieM flotylla 
wzięła ezyany udział w o* 
bronie mostu na Wiśle któ
ry był jedyną drogą odwro
tu dla n a s z y c h  sił, znajdu
jących się na prawym brze
gu Wisły, Bolszewicy, aa- 
atakowaal przez f asze stat
ki pancerne „Min ster", „Wa
wel" i.„Stefan Batory" zmu
szeni byli skierować swój 
ogień na rzekę, dając czas 
nasaym siłom lądowym na 
odpowiednie przegrupowanie

W walce tej statek „Ba
tory" został ciężko uszko- 
dzony przez 1 2  pocisków
nieprzyjacielskich, załega 
jednak nie opuściła st&bku 1 
ostrzeliwała się po bohater
sk u  ostatnią ocalałą armatą.



B ilsz sw rc lt
kmUtUmym.

Paryż, 30  sierpnia.
(Te!, w ł )

H avas. Do niedzieli rano  
ro sy jska  k o n tro fen sy w a  nie

da ła  żadnych  rezu lta tów . 
Polacy w szędzie  s to ją  na 
linji, k tó rą  zajęli w e c zw ar
tek . Polacy na  ca łym  f r o n 
cie m a ją  2 razy tyle a r ty -  
lerji, co bolszewicy.

B olszsw fcy c h ią  za fą ć  lep sze  s t a n o w i ł a
LondjM, 30 s le rpa la .  

(Tel. wł.) /

„M oraicgpost*  o trzy m ał polskim  aż  do zajęc ia  linji
ta k i  te leg ram  iskrow y s Ry~ stratęg^cztsie pomyślnej*,
g l : -Jednocześnie zarządzono

„W ielki so w ie t  w  M osk' b rankę  p rzym usow ą  w szy
w ie  po s tan o w ił  prow adzi*  s tk ieb  m ężczyzn do 55 la t .
dalej o perac je  n a  froneio

Armja sowiecka 
jest jeszcze niebezpieczną!

Ca rażzl | i r . W sygtiul ? *
v, Paryż, 30 sierpnia.

(P. A. T.)

H avas. G en. W eygand, 
k tó re m u  ludność  Paryża  zg o 
to w ała  n ie za p o m n ia n e  przy
jęcie, oświadczył p rzeds ta -  
wiciedówi „ J o u r n a la “, że u 
w aża  w da lszym  ciągu  ja r-  
m ję  bolszew icką za n ie b e z 
p ieczną w o b ec  tego , że so 
w iety  rozp o rząd za ją  n iew y
c z e rp a n ą  ilością ludzi.

G en W eygand  radzi p a 
ck

te rs tw ie  a rm ji polskie j z 
na jw yższym  u zn an iem .

Dzisiaj wszyscy trzej, n a 
leżący do  misji w ojskow ej 
e n ten ty  w Polsce, b ę d ą  p rzy
jęci w W ersalu  przez Mille 
ra n d a

R ano  m in is te r  wojny 
odbędz ie  k o n fe ren c ję  z g e 
n e ra łe m  W ey g a n d em .

la k o m , ab y  na  wypadek 
p rzed łużan ia  się w djny  w y 
budow ali  m o c n e  pozycje  
p o za  g ran icą , p rzyznaną  
t r a k ta te m  w ersa lsk im .

Z d an iem  je d n e g o  z ofi
cerów , na leżących  d* o t o 
czen ia  genera ł* ,  p lan  jego , 
do tyczący  przyszłych opera-, 
cji w ojskow ych  polskich, 
m ia ł p o d o b n o  uzyskać  zu 
p e łną  z g o d ę  rządu  ang ie l
sk ieg o  i francusk iego . Lord 
A b e rn o  przypuszcza, że w o 
b e c  o lbrzym ich  s tra t  w lu 
dziach, m a te r ja le  w o jennym , 
a  zw łaszcza artylefji, jak ie  
pon ios ła  a rm ja  czerw ona, 
n iem ożliw ą je s t  rzeczą, aby  
m o g ła  się o n a  z reo rgan izo  - 
w ać  p rzed  z im ą. G enera ł 
W eygand , a m b a s a d o r  Ju s -  
s e ra n d  i lord A berno  w yra
ż a ją  s ię  jednog łośn ie  o z a 
le tach  w ojskow ych  i b o h a -

Paryż, 30  s ierpn ia . 
(P . A. T.)

H avas. M inister w ojny 
przyjął w czoraj rano  g e n e 
ra ła  W eyganda , k tóry  zdał 
d o k ła d n ą  sp raw ę  z wyników 
misji swej w Polsce. Mini
s te r  ozna jm ił genera łow i, iż 
zos ta ł  m ian o w an y  kaw ale 
re m  wielkiego vkrzyża legji 
hono row ej.

N a r id i t Feehsm.
Paryż, 30 sierpnia.

(P .  A. T.)
Joarnal* podaje, źc p» 

odbytej konferencji z Alllc- 
randem jenerał Weygand 
opaścił wieczorem Paryż, 
oby adać się do Aarlaix, 
gdzie spotka się z m arszał
kiem Fochem.

List prof Br. KnothefŁ
isanowaa te i a k e j* !
I  ołówkiem, b ,  żołaie- 
b rak  a t»a*ea tu ,  a b rak  
™ by  aa a tram entem

oohotoioaa korspauja 
iecka pray była do poł-

zu sierpnia i 
•odzieiona młęday od 
gałkowe.

następnym d i i a  pułk 
kował a pom yślnym  
», bo przepędsił  boi-

W ™  LA  C®

raz  w pierwszym  dniu p rz y 
być a lekko odłamkism azra-

Lulncśó wiejska, gdzie ty l
ko wchodzimy, wita nas „ebf®« 
bem i solą*, a właśaiwie mle
kiem i maałemj bo ani Chleba, 
ani soli nam mebrak.

Bolszewicy dali się teł lud
ności we znaki. Ci ńcłnierie 
bolszewiony to taka nędza, Ze 
pożal się B że! Nie ubrani, ani 
ąyci, r a lu ją  wszystko, nawet 
diiecięe® ubrania, nie mówią® 
Ju* o koniach krowaoh, wo
zach, butach ozy uprzęży.

Aczkolwiek *ą surowe roz
kazy bolszewickie, by nie ra 
bować, to jednak jakże ten 
żołnierz obdarty i bosy rabo
wać nie będzie? Rabować m u
ss  bo mu wszystkiego brak, to 
wa&ystko » f . ;  potrzebne. Ra
buje nawet zegary ścienne, 
gdzie gospodarz taki zegar 
posiada.

W pułku zaetaliśsay dufco 
zaajom yeh  z Zagłębie, bo w

naszym  l i  tym  pu łku  wogóle 
dużo je s t  zagłębiakow.

W ich iskiesiu, a takżs i od 
nas, och tników, przesyłamy 
wszystkim krewnym i żyozlt- 
wym serdeczne pozdrowienia.

A prosimy bar iza ,  aby oi 
młsdzi, którzy czują się na 
siłach, nie ooią^ali się i do 
nas się zapisali 

Bolszewioy bowiem rozpo
rządzają masami a nas jest 
za mało, by z nimi ostatecznie 
skończyć i wyprawić im po
grom, na jaki zasłużył, najeż
dżają* n*sie ziemie.

Konszę już tę kireaponden- 
oję niedługi, g4y aię ibi®* 
rue garść wrażeń znów na
piszę.

Z szacunkiem
Bronisław Knoths.

27 sierpnia, miejsce postoju.

Bataliony ochotnie te 
na froncie.

Warszawa, 23 sierpnia.
W sprawozdaniu  j». SaehnowsHiego p. t. .Zwyciąs 

kim sz lakiem " c z y ta n y  w „Kurjerze Porannym:"

.Godzina 3 p® południu U 
pał doskwiera niebywale. Przed 
nami na szosie w kłębach ku 
rzu zbita masa.

W miarę zbliżania s ię ro z p o -  
znaję arłylerję, p»tym mijamy 
tabory, petyra stoi w szeregach 
gromada ludzi jedna, druga, 
trzecia. Płonąc® twarzs; wpół 
otwarte, ciężko dyszące usta, 
oczy wpadnięte; rynsztok błota 
i potu na policzkach, rozgam- 
g e n t  na piersiach koszule, bez 
plecaków, bez butów; wielu bez 
mundurów, w podartych m ary
narkach, inni w mundurach na 
gc ł/ra  ciele, paru w Uchnaa 
nach, zamiast spodni, w kape 
luszsch, w melonach sztywnych, 
w rogatywkach, w furażerkach 
francuskich i amerykańskich. 
Wszyscy mają na piersiach ko
kardę lub na ramieniu opaskę 
biało czerwoną 

To — bataljony ochotni :z». 
Nie te z Warszawy, wyekwipo
wane pod patronatem  eoszcze 
gólaych organizacji. To setki, 
tysiące bezimieńców, przeważ 
nie młodzieży wiejskiej i robo
tniczej, co biegnie z różnych 
strón, bronić Rzeczypospo’iteJ.

Wśród szeregów poruszenie. 
Generał dowódca armji, czyni 
przegląd oberwańców bohate 
rów. Przyjechał sam ochodem  z 
gen. francuskim Durandem, 
pułk. Kocem i sztabem.

—Baczność! Równaj się! 
Prostują plecy; każdy przyci 

ska karabin do ramienia. Oczy 
rozwiera szerzej Gen Sikorski 
przecina szeregi.

—No, chłopcy, wzięliśmy dzi
siaj 18 tys. jeńców. Bolszewicy 
drapią, aż s i ę  kurzy. Trzeba ich 
dognać za wszelką cenę pod 
Przasnyszem i Mławą

—Dognany—słychać głosy. 
— Wy skąd?

—J a  z G ród ia  bić bohzewi 
ków—odpowiada bosy dryblas 
w granatowej ku tce, w słom
kowym kapeluszu.

— 'A wy?
— J a  z Łukowa—piszczy o> 

bywatel w pśłnym moderunku, 
wyoasowanym w Jakiś cudowny 
sposób.

— Let?
— Sedem naście .
— Łżecie m scie najwyżej 15.
— Tak jest, panie genarale.
— Karabin mac<e,. a gdzie 

naboje?—pyta genereł Innego.
— W kieszeni — uokazuje 

ochc talk na spodnie, z których 
świacą gołe kolana i... ochotnik 
wbrew regulaminowi zasłania 
rękami tylną część ciała.

W szeregach śmiech: .W sty 
dzi się lustra, bo mu wylazło* 
— słychać głosy.

— O,.z  tymi najgorzej, bo 
nie mają karabinów, — zwraca 
się generał do dowódcy bata 
ljonu, wskazując na czterech 
cywilów w szeregu, którzy prócz 
rąk—żądnej nie mają broni.

— Tak Jest, panie generale. 
Ci są przeznaczeni do karabi 
nów m asiynowyrh

— Gdzie macie maszynki?
Osza.. Porucznik milczy.
— Zabierzemy dziś w nocy 

bolszewikom— szczebiocze ktoś 
rezolutnie w szeregu

— Do zobaczenia Jutro w 
Przasnyszu! — żegna generał 
kolumnę. — Z Warszawy przy
szło trochę butów, to wam dam.

Znowu pochyliły s!ę plecy.
sn

Pod knutem bolszewickim.
fiospodarka bolszewików w Pbcku.

W  pułku  czujemy się dę
bu®. Sfcirsy towarzysz* bro 
#i, zaprawieni w d l ig lo h  bo
jach, imponują u s e  spokojem 
i ®dw*gą Z takimi „m orusa
mi* oenctaik  prędko zaprawi

oc»» ---------  r»*- aię i będzie ssedł aa  g rad  kul
ługioh peregrynacjach  kiedyś tak, Jak dziś oni- idą.
20 sierpnia i aaraa *o- z aaszyah ochotników trzech 

—  - i . . ! . . *  j u t  test rannych , ale lekko i 
mo ich fcyoiu nie zagraża. Za-v a n  w  n i * . —___  P  .

Płock, 29 sierpnia.

(P. A. T )

W sobotę, 28 b. m przybyli 
do naszego miasta prezydent 
ministrów pan W. Witos oraz 
min. spraw wew. p. Skulski.

Prezes Wito; i min. Skulski 
phzyjęli na przesłuchaniu szereg 
przedstawicieli instytucji.

Z relacji ich uzyskali mini

wszędzie okru :iańst w. G rałcil ] 
kobiety, dziewczęta, a nawet nie 
Setnie dzieci; starszechore kobie'* 
ty bili, ohydnie postępowali z du 
chowieństwem W poiu jest je* 
szcze dużo pi snu mezebranego- 
Wedle pobieżnego zestawienia) 
bolszewicy zabrali w powiecie 
płockim okóło 4030 koni, 100> 
sztuk bydła, biizicó 10 iO szta* 
trzody chlewne!, około 150 > w o' 
zówf prawie 3000 kompletnej 
uprzęży, około lu.000 cent me' 
trycz łych zboża.

W sa m /m  Płocku, w któryrf 
znać silne ślady zaciętych walki 
bolszewicy byh zaledwie dobę I 
zajęli nalbied dejszą deislnicą- 
Zrabowali ludność nawet naj 
biedniejszą doszczętnie. Jadnś 
sanitar;Uszkę porąbali, drug* 
dogorywa w szpitalu.

16 rannych  żołnierzy wywia 
kit ze szpitala i w bestjaiski 
sp )sób dobili.

Ludność żydowska c t  warci* 
sympatyzowała z bolszewikami'

Lpdnsść wiejska zachowywa 
ła srę wobec bolszewików wro' 
§o, stojąc wiernie przy państ' 
wie. Natomiast, służba fol war 
czna sympatyzowała z bolsze' 
wikami.

Prezes Wites i minister Skuł' 
ski wydali zarządzenia, :ab)f 
gwałty bolszewickich k o m i s f l '  
rzy zebrać i ustalić d l i  przed 
łożenia ich zagranicy, oraz po' 
Iścili sóorządzić dokładny v rf  
kaz szkód, w/rządzonych naj a' 
zdem. Przyrzekli zarządzić cfi 
poirzeba, by Ijdności Jaknajry 
chlej dostarczono koni i wd1 
zów, jako też, by wojsko za' 
przestiło  rekwizycji koni i środ 
ków żywności. N ic s o b n y m p o  
słuchani J Przyjął premjer deis ' 
gatów włoścjen powiatu płoc' 
kiego, k tóny  stwierdzili między 
innymi,, że w powiecie płockirt* 
ustawa o zagospodarowani* 
odłogów nie węszła tw życie, 0 
czym premjer pcdczos prze jął ' 
du naocznie się przekonał, wl 
dząc Ł/siące morgów urodzajnej 
ziemi poro;łej chwastem.

Po p rłudnlu , obaj miaistro ' 
wie zwiedzili miasto oraz mo 
giły poległych w obroni s PłoC 
ka na miejskim cmentarzu, go ' 
rąco żtgnani odjechali do  Sierp' 
ca.

Polska Poż/tzka Dilaron.

„Bosa komenda* nucąc piosen 
kę, szła ziejącą upałem szosą 
w dal...

— Takich bohaterów miała 
tylko Francji w wielkich swo 
ich chwilach—odezwał się gen. 
Durand siadając do samochodu.

Akcja zapisów na  Polską Pożfczk* 
Dolarową w A-neryce prawdopodobni* 
będzie zakończona o s ta tsc zn ie  3 
(trzeciego) października. Je s z c z e  por* 
d la  tych wszystkich, którzy  w aj*  
przyjaciół 1 krewnych w A m eryce  n* 
spełn ien ie  obowiązku patr jo tyczneg*
1 nap isan ie  do Stanów  Zjednoczonych 
zachęca jąc  krewnych i przyjaciół dfl 
podpisania  pierwszej polskiej pożyc* '! 
ki zagranicznej.  Wszakże w obec czas*  
koniecznego dla d o jś c l i  listów żadne) 
w tern zwłoki być nre pow inno .

Działajmy więc p ośp ieszn ie ,  gdy* 
każdy do la r  zyskany dia  Państw* 
przyczyni s ę  do odbudowy Oj czyzo) 
i do usta len ia  naszej waluty.

Kferoiski] przeciwko 
Wraag owi.

W iedeń, 30 s ierpn ia . 
(P. A. T.)

pnel* iost» ł sruniony oołto* 
t nik Koralewski.

strewie dokłsdny obrazęierplen, 
jakie przeszła ludność tej po ła
ci ziemi polskiyj 1 ogromu d o 

konanego zniszczenia przez 
najeźdźcę.

Bolszewloy wedle t /c h  r e 
lacji, gospódsrowaii w powie
cie płockim przez 10 dni Boi 
szewiccy żołnierze kierowali się 
w gospodarstwie czterema ha 
słami: domagali się wszędzie 
złeta, pieniędzy, w óik i  i dziew
cząt. Ponadto rabowali bez* 
względnie konie, wozy, ubrania, 
bieliznę i buty. Dopuszczali się

Biuro k o re s p o n d e n c y jn i  
donosi z Londynu: 

Kierenskij oświadczył 
s tan o w czo  przec iw ko  g e n e '  
rałowi W ranglowi. Widzi ofl 
w n im  d y k ta to ra ,  podobne* 
g o  Denikinowi i Kołczakowi- 

Z d an iem  K ierensk iego  po' 
parcie, udz ie lone  przez m o ' 
c e rs tw a  Wranglowi, wzmo* 
cni s tan o w isk o  rządu  sowie' 
tów  w częśc iach  k ra ju ,  p o r  
le g a jąc y ch  ich w ładzy . J



Wojna crf po^ój?
Wierny już % telegramó w, 

t e  z 15 punktów warunków 
pokojowych bolszewickich, 
14 odrzuciliśmy, a na 15. •ty. 
dotyczący rozbrojenia, z g o 
dziliśmy się pod warunkiem, 
źe bolszewicy uczynią to 
samo. Wiemy te , iż z „na
szej strony b >lszewicy otrzy
mają, wkrótce nasze waran - 
ki pokojowe. Mówić dziś o 
mich byłoby rzeczą przed
wczesną. domyślamy się  
jednak, te  będziemy zmu- 
•zeal zrezygno waó nletylko 
* terytorjów, ale i z wielu  
żywotniejszych interesów na 
Wschodzie, jedynie tylko dla 
tego. by nareszcie zapewnić 
Polsce pokój.

C*y jednak ta rezygnacja 
kędzie celową— śmiemy wąt- 
piś. B oiszeerizm , wyrosły 
ha krwi i krwią ^slę tuczą
cy. do żadnej pracy poko
jowej nie jest zdolny, Wie
dzą to nie  tylko bolszewicy, 
wie w szystkie sąsiadujące z 
him n ow opow sta łe  p ań s tw a , 
a  w pierwszym rzędzie  n a d 
bałtyckie, Z nimi to bol
szewicy wyrazili chęć z a 
warcia pokoju już przed, 
^ółrokiem w celu zapewnie- 
hia sob ie  w olnej ręki w  w al
ce z Polską, Bolszewicy  
zaproponowali im warunki 
tak ponętne, te  potrafiły 
skusić te  państwa, a le  mi- 
hio to rokowania t rw a ją  bez 
końea, gdyż T rockij czekał, 
*ż zgnębi Polskę, by m ódz 
późn ej zm ien ić  waruki, a  
hastę pnie po ich odrzuceniu 
sw e siły obrósic przeciw 
hiedoszłym przyjaciołom. To 
też do dnia dzisiejizego po
koju nie zawarto.

A przecież tych państw  
0 imperjalizm nikt nie po- 
3%d«a; one chcą tylko źyó!

Tak czy owak acznie się  
howa faza rokowań i tylko 
Qd bolszewików zależeć b ę 
dzie, c z y  Spragniony pokój 
^  Polscu nastanie. D eie- 
Sheja n asza , opuśeiwszy 
ageścinne progi" bandytów, 
będzie mogła swobodnie po
rozumiewać się z rządem 
folskim  i w ten sposób o- 
trzymamy szybciej odpo
wiedź na pytanie; pokój czy 
Woj na ̂

W każdym rasie łudzić 
hię zbytnio nie wolno. B o l
szew icy nie zrezygnowali ze 
*wych apetytów zaborczych 
t dotąd jeszcze gospodarzą 
ha ziemiach polskich. Mu- 
•imy ich wygaaó precz; m u
lim y loh pokonać ostatecz
nie, a wtedy uczynimy ich  
hkłonniejBzymi do podpisa- 
hla upragnloneg) pokoju.

Nie opuszczajmy więc rąk, 
gdyż chw ila  t r y u m f  u bliska.

m is. si»r. zagr. Sipieże. Ze
przewodaicsąey p ilsk iej dele- 
gaoji sokejetwej Dębski wraz 
8 członkami delegacji wyje
chali do Brześcia. x

Cjiczerin przyznaje, Ze ko
munikacja między W arszawą 
a Mińskiem, względnie Mo
skwą, doznaje przeszkód, ze 
wzgląd i  w wojskowych Rsąd 
sowieoki dossefł do przeko
nania, te  miasto tak  blisko 
pcłoioae od frontów, jak  Mińsk, 
nie nadaje się do rokowań po
kojowych, penie w at delegacja 
polska mogłaby tę okoliczność 
wyzyskać, aby przeciągać ro
kowania.

Aby umożliwić zawarcie po
koju, wskazane byłoby prze- 
nieślenie miejsca rokowań na 
teren neutralny, np. do je d n e 
go z m iast republiki estoń
skiej.

Prośba rządu sowieckiego 
do rządu estońskiego w tej 
sprawie odchodzi. R tąd  pol
ski uprasza się o odpowiedź, 
możliwie odwrotną.

Bcrbccki. Reszto delegacji 
' pozostała Aińska gdzie 

oczekoje dalszej dyspozycji, 
zależnych od konferencji
przybyłych członków z r zą 
dem.

Wobec wywołanej wyjaz
dem naszych delegatów 
przerwy w rokowaniach, de
legaci rosyjscy wyjechali do 
Aoskwy.

W Aińska pozostał jedy
nie Zinowjęw. W poniedzia
łek delegaci wraz ministrem 
przyjadą do Warszawy.

W Aińska daje się zaa- 
ważyć ogólna skłonność 
przeniesienia rokowań na 
terytorjam neatrolne.

Mm itaaoviila M lnm t.
Aigljt dostarcza amanicj? •olsso.

s  . Londyn, 30 sierpinia.

(Tel. w ł)

D .a lly  Telegraph" donosi: munteji dis Polski.
Na posiedzeniu trade u- Wobec pow yżsiego licsne  

nionu wszystkim i głosami fabryki artylerjl i amunicji 
prieciwko 8, postanowiono, rozpoczęły wysyłkę do Pol- 
że robotnicy nie powinny ski. 
przestkadzać ładowaniu a-

Pro]8lct * 
„Ktirjsrt ptlski«gu“.

„Kmrjer Polski", w inspiro
wanym, udaje się, artykule o-
mswia projekt granie wschod
nich Pelłki.

Granice te mają obejmować 
tereny, zamieszkała przez lud
ność katolioką. •

Granica wobec tego biegła
by wzdłuż słynnej liaji oku
pów niemieckich, dal aj od B »- 
ranowiez na północy koło 
Pińska, Ilnja S tyru i Stooho- 
du, od wsafeodu D abao 1 łą
czyliby  się n linją Złoczowa. 
W ykreślenie granicy północna] 
wymaga porozumienia a L i
twą, wykracza więo Już poza 
ram y mińskioh konferencji

Lugano. 30. sierpnia. 
(Tal. wł )

Telęgram z W arsiawy, 
otrzymany przez „Carrier© 
della Sera" donosi, t e  rząd 
polski proponuje następują
ce granice na wschodzie; 
Na południe od Wilna przez 
Nowogródek - B aranłw icze • 
na wschód od Pińska Sfcyr—  
Stochód.

Warunki te ora zakomu
nikować min. Sapieha prze
wodniczeniu delegacji Dąb- 
skiemu w Brześciu L it.

M i r e n i j i  ryski 
nie wydała rez iiltitó f.

Warszawa, 30 sierpnia.
Z Helsingsforsu te leg ra 

fują; Konferencja w Rydze 
nie wydała dotąd  żadnego  
pozytywnego rezultatu.

Przedstawiciele Ftnlandji 
zachow ują się biernie, nie 
posiadając  dostatecznych 
pełnomocnictw, zachowanie 
się zaś delegatów łotew 
skich i estońskich cechuje 
nerwowość z powodu wia
domości o wydarzeni ch na 
froncie poiskim, tworzących 
nową podstaw ę rokowań.

B>M jritsitsi! w itli pili
ło i! litmii-ruDikiui.

W arssawa, 80 sierpnia.
Rząd białoruski a wrócił się 

do państw zachodnich z pro
testem  & powodu niektórych 
postanowień pokoju zaw arte
go między Litwą a Rosją, ma- 
rusaająoego prawa suwerenne 
narodu białoruskiego.

U t a w l t j  propoisja Pilice 
tan ie e l l i l j  i  Eiteiii.
W iedeń, 29 aierpiia . 

Cziczerin doniósł polskiemu

Przyjazi delegatów 
z Mińska.

Warszawa, 50 sierpnia.
(P. A. T.)

Dn. 20 b. m. o g)dz. 22 
min.. 10 na 6 ej wiorście od 
Brześcia przekroczyli Lnję 
bojową delegaci konferencji 
pokojowej: Dębski, Grabski, 
Birlicki, Kernlg i rzeczo
znawcy: Ład oś i Perl, najor 
Stamierowski, przedstawi
ciele ag. t e l e g r a f i c z n e j  
Auller i Szczepanik, fjjrzy- 
jgł ich na llnji fronta kap. 
Szafranowski. O godz. 25 
m. 30 przybyli delegaci do 
Terespola, gdzie powitał ich 
minister Sapieha i generał

Tik się aiiwl
do siwistńw.

W iedeń, 80 sierpnia.
Millerand wystosował dc 

rządu sowietów następującą 
deBessę.

B ) komisarzy ludowych w 
Moskwie. P rsy jm iję  dc w ia
domości oświadczenie panów, 
złożone wobeo Nansena, źe 
panowie sgadsaoie się na pro
pozycję rządu francuskiego 
Jak najryohiejsaej wymiany 
Jeńoów fransuskioh sa  jeńców 
rosyjskich.

Jeżeli do dnia l  paźdiiernl- 
ka r. b b ę ii ie  choćby jeden 
tylko f/anou i wbrew swojej 
woli zatrzym any na terytorjam  
rosyjskim, wówczas będę zm u
szony przy pomoćy floty fran- 
suskiej stworzyć takie gw a
rancje bezpieczeństwa w Re- 
sj( południowej, jakie okażą 
się bezwzględnie konieczne.

Śmierć dezerterom!
Wyroki sądów draźnych.

Częstochowa, 30 sierpnia. 
(Przez telefon.)

Wyrokiem sądu doraźnego 
wojskowego 2 ego rejonu O. 
O. G. Kielce w Częstochowie 
w d. 28 b. m. skazani zostali 
na śmierć za dezercję szerego
wcy 27 pułku piechoty: Bole 
sław Osik, Michał Putaj i Wig- 
dor Jontes oraz szeregowiec 26 
p, p flbrara Zajączkowski.

Wyroki wykonano wczoraj o 
godz. 6 rano.

Warszawa, 30 sierpnia.
Wojskowe sądy doraźne ska

ziły na karę śmierci przez roz 
strzelanie: w Poznaniu—sapera 
Józefa Szaję—za zbrodnię de
zercji; sapera Ja.ia MinCą — za 
zbrodnię podżegania żołnierzy

do wspólnego oporu przeciwko 
przełożonemu; w Krakowie— ka 
prała Jana Hoffmana, szer. 
Chaima Melzera i szer. Izaaka 
Tellermana—za zbrodnię dezer
cji; w Tarnowie—szer. Tomasza 
Swlerczka—za zbrodnię dezer
cji; w miejscu postoju sądu 
palowego 7 ej dywizji piecho
t y — szer. Michała Gołdyna — 
za zbrodnię; w Samborze — 
szer. J ma Kochanowicza za 
zbrodnię dezercji; w Kutnie — 
szer. Szyję Blumenfeida i szer. 
Pinkusa Krankenwariera — za 
zbiodnię dezercji.

wszystkie powyższe w yoki 
wykonano.

Sprawy G. Śląska.

Włochy 
w obfo iie  Falski.

Londyn, 30 sierpnia.
(Teł. wł.)

.Daily Mail* donosi z 
Rzymu:

W kom unikacie  urzędo^ 
w y m t do sprzymierzonych 
rząd włoski oświadcza, iż 
przystępuje do um ow y f ran 
cusko angielskiej o obronie  
Polski.

Istrigl pruskie.
Speojsłsy korespondent pa

rysk iego  „Jou łnda", bawiąoy 
aa  Śląsku Górnym, nadesłał 
swemu driennikowi dokumen
ty  następujące:

485—20.
Biuro wywiadowose VI kor

pusu armji. Wrocław.
Z pomoaą biura wywiadow

czego we W ronkach, Gnieźnie 
i Posaaniu wielu urzędników, 
b ę iący sh  oficerami, usyikało  
nomiaasje na w atns stanowi
ska w armji polskiej. Zarzą
dzono, aby urzędnicy, mówią
cy czysto po polszu, wstępo
wali do armji polskiej i tam  
si&ii niepokój oraz n isz tiow o  
lenie wśród żołnierzy i ofice
rów.

Dragi dokument brzmi jak
następuje:
Ni 5758, pa 2.
Minister spraw  wewnętrznych.

Polisjs w Katowicach i Za- 
b rau  otrzym ała zlecenie pro
wadzenia propagandy prieoiw  
polakom w j a knaj szerszy oh 
roim iaraoh, ażeby zapewnić 
R zesjy posiadanie Śląska Gór
nego. Propaganda ta  ma być 
utrzymywana w śjisłej tajem - 
nisy. Podpisano: von Pressdorf.

(Poufnie: Gdyby slcherheits- 
w ehr otrzym ał rozkaz opu
szczenia kraju, wówozas ro i 
pocznie się automatycznie 
strajk  jeneralny na oałyrn te
renie plebiscytowym).

Ostatni dokument brzmi:
|Sfc 8175 ph. 2.
Pruskie min. spr. wewnętrzn.

Do sioherheitswehru w K a
towicach.

Na wypadek, gdyby fiatou- 
zi tolerowali biernie wejście 
polaków, lub gdyby zajęli wo
bec niah przychylna stanow i
sko, wówozas należy skiero
wać akcję także przeciw fran
cuzom.

Omawiają* ssezegóły, wy
krytej na Śląsku akeji prowo* 
batorskiej, kierowanej z W ro 
cławia i Berlina, oświadcza 
korespondent „Journals" że 
jądro  konspiracji tej znajdsie 
się we Wrocławiu, Kaiser Wil
helm etrasse 24. W spisku u- 
ozestniozy książę H atifeld , p e ł
nomocnik niemiecki przy ko
s i  cji plebiscytowej m iędzyso
juszniczej. W razie wybuchu 
niepokojów na Śląsku Górnym 
miały, w myśl zamiarów n ie 
mieckich, wkroczyć tam  w oj
aka praskie. W tym  celu 
przygotowano: dwa pułki s trze l
ców z korpu iu  ochotniczego 
H łasego: 6 i 84 oraz pułk ka- 
waleji.

Oprócz tego spiska istnieje 
drugi, wyłącznie m onarchisty- 
czny. Przywódcy jego rozpo
rządzają 12,000 żDłaierży. Kor
pus ten ma 72 arm aty, 200 
karabinów maszymowyoh. R e
spondent dodaje: Je s t tajem 
nicą poliszynela, źe broń i a- 
munioja zaajdule się w fo r te 
cy Kładaku (Giatz). Niemsy 
oczekują oh wili sposobnej, aby 
rzucić się na francuzów. Woj
skami spiskowoów dowodzi 
Bauer, b. szef sztabu Jene- 
ralnegó L id o d o rfa . •

Mil! SSliflKE
wszelkiego rodzaju od najmniej- 
szychjdo największych kawałków 

kupuje i dobrze płaci
Fabryka M etalporcelany
Sosnowiec, Vie]sktt 6.



J r s i ł t i

U&'i we wtorek 31 b.m . R ajm unda. 
* l t r o  w ś rc d ę  1 b. m Idziego.

W ithóC  t i U u  5 »  C9 
Zachód .  f . 6 »  LSI

f tk to r polski — żcłnie- 
rzowi polskiem u. Ksbfiret, 
uraądiony w? sobotę ubiegłą 
w , Zaciszu“ d*l dochodu 
brutto 14 547 mk. (wejście 
5990, poczta i kwiaty SO.28, 
fanty 2748, resata drobne); 
wydatki wyniosły: Muzyka
1190 wk., rozlepienie afiszy 
38 mk., zastępstwo pjanisty 
150 mk., razem 1378 nsk.
Czysty zysk w sumie 13.169 
mk. polskich, 35 niemiec
kich, 3 rb. carskie i 30 so 
wleckich przekazano C3er- 
wonem Krzyżowi.

„On chce się zabić*, znakomi
ta ta farsa ukaże się na 4zi 
sfejszym przedstawieniu, które 
będzie ostatnim na zamknięcie 
sezonu letniego. Ta przew\ bor
na i pełna humoru farsa nie 
będzie już powtórzone, a to z 
racji, iż część artystów kończy 
gościnę swoje w rrurach S o 
snowca. To też be2wątpienia 
na dzisiejsze przedstawienie p u 
bliczność licznie podąży do tea- 
Iru, ażeby w ten sposób wyra 
zić uznanie aktcrom za ich gor
liwą i cwocną pracę w czasie 
sezonu letniego.

Inauguracyjna przedstawienia 
jutrzejsze zapowiada się żarów 
no pod względem artystycznym, 
jak i kasowym, znakomicie.
Dyr. Czarnecki dokłada wszel
kich starań, ażeby odrazu za 
dzieizgnąć nić sympatji pomię 
dzy publicznością a scęną, co 
się  uda niewątpliwie. Na pierw 
sze przedstawienie idzie „Hal
ka. Nie każdy teatr może Po- . brcwskieg©
szczycić się tym, ażeby całą T- ‘— L------
„Halkę* miał w podwójnej o b 
sadzie, tym więc większe budzi 
zainteresowanie, którzy artyści 
pctrafią zdobyć palmę pierw
szeństwa. Dyrekcja za naszym 
pośrednictwem zawitdamia, że 
od 1 września przedstawienia 
bedą się ro2poczynzć punktu
alnie o gcdz. #  wieczorem.

2  Dąbrowy.
Straż ośywatelska. Od dwuch 

tygodni organizuje się w Dą
browie straż obywatelska, któ 
rej kom endantem  jest acwokat 
Rem an Mcrgulec, a zastępcąp . 
Leon Bartnik.*Dotychczas zapi
sało się już około 70 członków, 
którzy od tygodnia chodzą aa

„Stary piechur i syn jego hu
zar*,

Sąlę wypełniła publiczność po  
brzegi, chociaż pierwsze miej 
sca, przezraczcne dla naszej 
inteligencji, świeciły pustkami, 
fl szecdal f lm etcrjy  bowiem 
opracowali sztukę z taką staren* 
ncścią, że. najczulsze podnie
bienie mogło przyjąć podaną 
strawę, a nazwisko reżysera L. 
Cembrzyńskiego i wykonawców, 
starych i zgranych amatorów, 
gwarantowały, że sztuka w y
padnie b. dobrze.

Nie omyl’11 się też woale. 
Gra p. E. Pliszki, L,. Cembrzyń 
skiego i innych, oraz p. Z. 
Knappówrej i Z. Piwowarezy- 
kówre] — nie pozostawiała nic 
do  życzenia.

Szczególnie p. L. Cembrzyń 
ski w roli Fryca, syna szynka 
rza, grał wyśmienicie i bawił 
zebraną publiczność, która nie 
szczędziła amatorom oklasków.

Panna Z Knappówna wywią
zała się że swej roli nadzwy
czaj dobrze, chociaż chwilami 
wyczuć było m cżna nieśmiałość 
i tremę amatorki, która jednak 
dużo miała sentymentalnych 
chwil, a głosik dość miły.

Czysty zysk z górą 5 tysięcy 
marek przeznaczono na Czer 
wony Krzyż.

Tragiczna śmierć dezertera. 
Niejaki Ignacy Kazmierowski 
rodem z Warszawy uciekł z 53 
p. p. i -pod nazwiskiem Józefa 
Białego zapisał się do 6 p .  uła 

nów w Będzinie, gdzie po 3 ch 
dniach popełnił kradzież, za co 
c sadzono go w garnizonowym 
areszcie w Będzinie, skąd zbiegł 
po kilku dniach w towarzystwie 
dwóch innych ares?tantów. Dn. 
23 b. m w nocy posterunek 
żandarmerji aresztował go po 
nownle i osadził go w garni
zonowym areszcie w Dąbrowie. 
Po kilku dniach Kaźmierowski 
zbiegł ponownie. Dnia 27 b.m. 
o  godz. 10 rano zgłosił się on 
do prywatnego mieszkaria  ko
m endanta  aresztu, sieiżanta Dą 

zamieszkałego u 
Taborka na Gliniankach, gdzie 
zaczęł wypytywać gospodynią 
o rś ine  rzeczy, odnoszące się 
do  esóby kom endanta aresztu. 
Źaznaczył przy tym, że zgłosi się 
dnia następnego po szablę i 
przepustkę do Warszawy. P o 
nieważ wszystko przemawiało 
za tym, że zbieg ten planował 
napad, (hcąc steroryzować ko 
m endanta aresztu,, przeto w 
mieszkaniu tym postawiono 
żołnierza z karabinem na cza 
tech w celu ujęcia opryszka.

Drugiego dnia o oznaczonej 
godzinie Kaźmierowski przytył 
Ponownie do  mieszkania sier
żanta Dąbrowskiego. Krokiem 
szybkim w targnął do drugiego 
pokoju, gdzie siedział żołnierz 
z karabinem. P c r iew a i  na kil 
kakretne wezwanie żołnierza 
zbieg nie zatrzymał się, a na 
wet usiłował chwycić za lufę,pa tro le ,po  mieście. w s i- ip s s ssw

W orgaclzacjl tej dotychczas żołnierz strzelił, kładąc dezer- 
panuje pewien rozgerdjasz i tera trupem  na miejscu,
wyczuć się daje brak subordy- Zaznaczyć należy, że Kezi-
nacjł, czemu się na rtzie dzi 
wić nie można, biorąc pod u- 
wagę krótki przeciąg czasu.

Narazie b iu r o  utworze no przy 
IX komisarjacie policji peństw, 
przy ul. 3 go Maja. Ćwiczenia i 
wykłady o obowiązkach straży 
cbywetelskiej prowadzi kom i
sarz p. Przyboręwski i zsstępca 
jego p. Bioerstaot, którym n a 
leży się pedżięka za chętną i 
fachową pom oc i wskazówki, 
które przyczynią się niewątpli
wie do sformowania silnych 
podwalin instytucji, mającej stać 
na  stra ty  łaou i mienia mie
szkańców.

W pracy tej życzymy t Im
„S/część Boże.* >

Na Czerwony Krzyż. O negdrj  
w sali kino „Kometa* staraniem 
ruchliwego ,D c m u  ludowego 
im atc rzy  odegrali krctcchwilą 

m 5 cd s łc rach  I. Szygentbl p.t.

mierewski gresewał też ped 
nazwiskiem Wacława M ajew
skiego.

D r .  H e l m a n

Si

K ołłątaja Mk 16. 
•ber. oszs, ■*»* I larfła 
.  «4 4 - -  8 pp.

D r .  K E K A Ł 0
Cktreby weneryczne, sk6ree I ■«- 

ezs-płelow e. Badania krw i 
prep. 914.

Codziennie od 5 — 8; w śwląla ©d
10 — 1 po południa.

Sfizia, Kełłątaj. IS.

fe t f ts ia r  I » 9 »x*«a «***»? Si*i88tof8&& !

M Y D Ł O  l67 yrw, tłu m i
( l i  m S J & n  J.Cm ifM k a h )

epraadaje kart©w© w iMalach •grawizseajrzli rezparządza-
, Nlaml nąds.

a r . O W K X ffiK S X V M ia .B 'V  ^ S M n e w l W ,  l a r e w a  V

VWABA: W aka« ywdszywania się  pod n a ] ę  firm ę iąd a jc la  My
dła tylk# za inakiftM Jf. tOwmigprnmMmftM..

H d  tjflT A  otrzjmywać regularnie najwcześniej
JHm J*. WJp WL. Jaja -et. -Mi' •  . •  f  sze wiadomości z frontu musi

abonow ać 1 kupow ać plsrnaj

po  cenech oryginalnych tylko w 
Biurze Dzienników i Ogłoszeft

J ó z e f a  B I , A W N K I E « e
w Sosnowce, ul. 3 Maje J t  4, vis a vie dworca wiedeńskiego.

Tamże do nabycia ł l  aa sezca  jesienny
bardzo duży wybór Utvw j zimowy.

8-R!. K e ń ^ i ie  2 p ra w a m i
Dąbrowa Górnicza.

Eg* aminy 30 sierpnia
Początek roku 4 września.

>«»<«* *» tfłto Pm iUh . ;endtał Twlcissi* ■ n ik i  JtH«- M fM A T K I
Sałato i n rM b  M a a  apliateM, i m i l v l i i l l i l i  I atak aaaaXa. 
■kMi B Satoal. H san ia ł w aptoSaaS 1 i t i i l H l  a p lu u r i t ,  »irS«- 
M Q m I ,  OMwav aSIaS w apfas* A. S ^ n a k to w  w W arasaw ła,

M m  I t a M U .  a n , .  M  m W M

Ł * * B K M A ifftU W K & i f w w w

Dyrekcja ¥111 klasowej Wyższej Szkoły Realnej
w  Będzinie

podaje n i n i e j e i y m  do wisdcmcśei r o d z i c ó w  oraz u a z n ió w ,  i i  
egzaminy poprawkowe c ra i  dla nowcwstępnjąoych odbędą 
się 2 , 3  i 4  września o gcd iis ie  0 r a n o  ( c z w a r t e k ,  p i ą t e k  1 
sobota). Pco>ąttk lekcji w porieciisłek 6 września, o godzi

nie 9 rano.
Do czasu odzyskania gmaóhu Sskcły lekcje prowadzo

ne będą w gmaebu gimnazjum żeńskiego Vf.P. Replińakiej
(Sielecka l i )  w gedsinath pcpclndnicwych cd .2—7. Wpiso 
we w bieżącym icku  rzk ch y m  wyzesi: 4 t j s .  mk. aa klasy 
I—IY i 5 t j s .  mk. za klasy V—VIII rocznie, p k tn e  w 8 ra
tach miesięcznych a góry. Klaay VII i VIII dp tzasu powro
tu uczącej się mlcdziety z wejaka — nie czynne.

W  7 - 1 0  Ł L  f t s f e o l o  i c ń M k l c i

S  P O D K A J O W E J
E g z e m r i j :  1 - g o  i  2 - g o .  

Początek lekcji 8 *g© września.

P>RsUova Średnia Szkoła frekeiezza
K O L E J O W A  * r  - i o ; < » o w < m

ogłasza, że egzaminy na kurs pieiwszy ) wstępny 
rozpoczną się w dniu 1 września r. b. o godz. 9 ra
no w lokalu szkoły miejskiej przy uL Zygmunta.

Zapisy są przyjmowane codziennie od godz. 9 ej 
do godz. 12 w biurze Inspektoratu Szkolnego, ulica 
Małachowskiego Ns 22.

Dyrektor

f*iiic2ysłia%* C im sszfee.

dial rycynowy, ■•dyezny I techniczny.

rzep a k o w y  I >U aay,' K , S zn% ‘yw' ty*
M akuchy rzep a k o w a  I to iar.. ^ r S l ' L X
W y tło k i ry cy o ew o . f (4, 5 ~proc. azotu),

rjrabia:

Fabryki Olejów , J .  i .  M i l l i n '
IM iW lj. 9ędzi& 
Zieiia Piatrkswska.

S fe iW iS  1

P n k ń i  um eblow any w Sosnow cu 
J  lub Dąbrowie poszuku  t  

n rządn ik  państw ow y O ferty do re/ 
dakcji pod .U rzędnik*

-oszukuj ę r„ rs
W laeom ość w .Isk rze*

ta tg ln ę ł*
•  iw ro t Jo ioniD priy  ol. K o łłs tiji  N i 1 
aa wyigfOJmlaw.

z  powodu :*v.*.u*' rsT tkawa . rnmmm   I ..- Bpinmwmmim L BNI 
koeo, - pora prosiąt I m u l i ,  iprMt 
Joaiow.. WlaWaiM Kordo. RUn Iu  A. 
Sahaefor. — ».

A k u s  z e r k  a  Ajtł,l,a *r,k» p«»-n n u c i W B O  prowolilło —
■1. Kioławioko M 9. “ ! ao

CHAHAKTEH, 
A l J t .  p azE Z N A C zax m , 

«*#K° u n ik a ć ,
GO P r* * d o lą b ra ć  
t t r «  1 w orsysslolcł,

o k r e ś l a
aa podatowlo Metofliykl, Piychofizjologil
L S Z S S E  (b ,d * i tc c*chy  i pism sjk,'
e S IT B S S B N  i... |... o,, u ,k  H.r,r)!yci«jch.

K o ł łą ta ja  6 ( M ik o ła jt in s  k a ł  |  
4 - t j  d o  j - t j  n m c M tre m .

Z t tk i& d  ttasaroka -Mecbaaiesaj 
*■ w R. Kmof Deklem 9.
pr«y]» iie  de reperacji nazs.ycy d« 
pisania; esycla, racbosaala, grauafa 
»y, saMochody, motocykle, rawer?  

■Off octaceac, telllowaale hrsyśeic 
■ośy 1 Mtaelkle roboty w eb o /n r e  w 
c  cokrea area<MUfkl

F j im i i  T s t H ł i i t n  f l i t i i i i i c  
,W. fitzter s  K. G f m j r

w Sosnowcu, ziemi Piatrkcw- 
skiej poszukuje biegłe] aa izy-  
niatkl - korespondentki, dobrzę 
stencgrtfuiącej po polsku. Re
flektuje się tylko na siłę ruty
nowaną, pierwszorzędną, za ed 
ooowiedniem wynagrodzeaiem 
Ofetty nadsyłać ped adresem 
„W. Fitzner <* K. Gamper* v 
Sosnowcu.
l i l i i  % sie rpn ia  zaginęła |p ó l  

roczna kózka m aści szarej 
bez regów . O dprow adzić S ieice N lika 
7, T abak.

Łokcie L„konT?rsacje i^zyka
ti  francusk iego  rozwoczy- 

nam  od 1 w rześnia S pecja ln ie  kom- 
p lety  dla dzieci. K aliska 45 1 p ię tro .
l i n i a  25 sie rp n ia  w d rodze  z  

Myszkowa do Będzina zag i
n ą ł po rtfe l zaw ierający 5C0 m k. fo to 
g rafie . pap iery  w artościow e i karta  
pow ołania na im ię M ajera  F rydm an, 
urodź, w r. 1891 Na 921. Znalazca 
p ien iądze  m oże zatrzym ać, a papiery  
zwrócić dp „Iskry*.

M f l h U ł  *  E io trc o w ie  dowód 
. osobisty ©a imie Jc- 

2e ly  Golłnowsklej. Znalazca zwróci 
i t r e ję  w P  c trk tw ie  za wynrgro- d zenie as

S b B ^ i lS e ł - i i  Icfl tymaafa tyasczt 
, SC w a na Im ię « a r
Jenny BIJak wydana przez wladzi 
polskie

t o t r z s b s a  K K
ta  s ts la . M ałachow skiego 4 od  4 do  7.

s*»szj»oit sfydany p rzez  
w o | U i < ; i  » l* d ze  niemieckie na
lailę Z afji,-T adcn iza  I r ts r j l  PodsU- 
dtowikich
l i f D h i n n n  portfel z paszpor 
i u ( U U i U U U  tem wydany przez
uhdze  niemieckie, książka Powis
towej Kasy Chorych w Sosnowca I
pokwitowanie Czerwonego Krzyż*.
wszystko na h*;ę W iktora Czerka.
Znalazcę presze zw rócić do .isk ry " .

Zagia«ła
sncsc'cekfego Oddziela Pdsklij K ri- 

.K ,*y Pożyczkowej w dnJp 
Z4|9 1910 r, za  JA; s  na Imię Ecgenji 
m h lig . Łaskawy snalazca zechce od
nieść takową do Dyrekcji P. K. K F. 
W Stsncw cu Warszawska 6.

A n t o n i  Łajbińske
Dingolstm praktyk w dziedzinie 

urawo-sadowej
Ofercna-Paradj-Prośby. 

Specjalność: sprawy 
karno i rozwodowe.

Przyjmuje c tdziennie prócz nie
dziel i świąt cd  gcdz. 3 ej dc~ 
6 po pełudniu przy ulicy W a r 

szawskiej Ks 20.

IłikKaikia ftlikry*.


